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Oświadczam zatem dyrektorowi, że jeżeli zaliczki natychmiast nie dostanę — to się nie ubieram !. 
D obrze! to ja panią ka żę odstawia do granicy j a ko d e z e r t e r a - m a r k i e t a n k ę ! , . ,



OD REDAKCYI.

Z  pow o d ó w  od R ed a k c y i  n ieza leżn ych ,  
l in ie jszy  num er -„Bociana** w y d a je m y  z  k ilku-  
Iniowem opóźnieniem .  

P rzeprasza jąc  Szan. C zy te ln ik ó w  za  to 
)póżnienie, don osim y , ż e  n astępn y  num er w y j ­
dzie punktualn ie  i-go czerwca h. r.

Redakcva.

i j  palec
( M o r a l n a  b a j e c z k a  d l a  g r z e c z n y c h  c h ło p c z y k ó w ) .

Ślubny palec dum ny z tego,
Że był bardzo  m ocny w zgięcia, 
Sprzeczał się raz z swym kolegą 
Z tym najm niejszym  z pośrod p ięciu!...

* P a trz , ja m  silny, zdrów  i gruby 
W n e t się pysznie przyozdobię,
L śniące złoto pierw szej próby 
Będę w krótce m iał n a  so b ie !«

T ak się chełpił sam ochw alca...
Mały rzekł zaś: * D o b rze ! zróbno,
By do tak  grubego palca 
D obrać choć obrączkę  ślubną k

i ■ ' i jp b1
N adszedł upragniony dzionek —
Mimo szczerych swych zalotów
O debrano m u pierścionek , ^
Bojąc się, że — "pęknąć gotów 1...

.W lazł w to złoto pierw szej próby 
Ten. co nię był sam ochw ałkiem ,
Bo ten  ślubny był za gruby,
Mały zaś — ..się n ad a ł całkiem  f

K r u m ło w s k i .

U  $  £
P o d c z a s  p r o to k o łu .

Sędzin (do oskarżonego o uw iedzenie oudzej x o ń y )y  
)pow iadaj p a n  .gateijp ja k  to  było# J ' V S '■

Oskar 20  ny. P rż yl ze dl e m do jego m ieszkania  z inte- 
•esem. Jego jednak  n ie  zastałem , tylko żonę.

— No i cóż?'
— P oprosiła  m nie d.o buduaru , i tam  zaczęła  m nie 

:ałować.
— No, ?no
— Potem--Zasiedliśmy n a  otom ancę.
— No, no, i cóż dalej ?
— Gdy w tem  ja k  bom ba w padł jej m ąż...
■Sędzia.: k  bodaj go dyabli w z ię li- ! .. .

J e d n o  z a  d r u g ie .
— Och ! te  kobiety  — zaw ołał młody nieprzyjaciel 

płci pięknej — one nam  dnie  ęałe zap raw ia ją  goryczą!...
— Ale zato  osładzają noce -  dodał jed en  z do­

w cipnych słuchaczy.

K T Ó R Ę D Y ,
— Antik, synu, a którędyś ty w rócił wczoraj do

dom u?
— Ano! najbliższom  d ro g o m !... bez «T elegraf!...*

Sprostowanie.
P an  X .: Któryż dzień k  życiu młodego człow ieka 

je s t najp iękniejszy  ?
M ł o d a  m ę ż a t k a :  Alęż to n ie je s t  d z i e ń . . .

?sM

T e ś c io w a .a
— Nie mogę pojąć, co ty w łaściw ie m asz do za ­

rzucen ia  swojej teściow ej. Jestto  najpoczciw sza kobieta 
pod słońcem !

— T ak ?  W ięc n a  t o - j u ż  zasłużyłem ? W czoraj 
$ l i % i r »b ru d ersch aft*, a ty ju ż  dziś bronisz mojej te- 
śąioWej ? . .

Dokładny.
P an  X. opow iada sw em u przyjacielow i, że zakochał 

się po uszy w jednej statystee...
— Kiedyż to było — pyta go zdziw iony przyj4ćbeh
— W czoraj o godzinie dziesiątej w ieczór... ..

? &?

Któż widział,
— A w ięc tw oja czcigodna teśc iow a opuściła ju ż  

ten  padół łez i sm utku i przeniosła się lam , gftzie panu je  
w ieczny spokój i zgoda?

— Nie m ów  głupstw ! Któż w idział, żeby ;.tam, 
gdzie je s t m oja teściow a, panow ał spokój ,i ' zj

Ciekawość.
P an i R. spotyka sw oją przyjaciółkę pan ią  S. nader 

-s ta ran n ie  i elegancko u b raną .
— Dla kogóż to się tdk w ystroiłaś ? — pyta ją  

ciekaw ie.
— Czyż jestem  prorokiem , żebym  mogła o tem  

wiedzieć ! — brzm iała  odpo\Viedź.

T y s ią c  A n d r u s ó w .
Tysiąc w alecznych andrusów  z Z w ierzyńca 
Przysięga pi j ąc:  N iechaj trafi ś la k !
Łączm y się b rac ia  z P rzegorzał i T yńca 
I za rogatki m aszerujm y tak  ! . .  .

Opłaci nam  się taka  przeprow adzka,
Już się zieleni dobrze traw ka błoń,
Baśka w arya tka  i M ańka Z aw adzka 
S targane kiecki n iechaj u jm ą w d ł o ń ! . . .

R żnie A ntik  przodem  i gra w harm onikę :
»Za co to pije zw ierzyniecki z b ó j ! . . . «
W zw artych  szeregach pod Cygarfabrykę,
Spieszą andrusy, n iosąc sz tan d ar s w ó j ! . . .

Po drodze jeszcze wstąpili do Szlomki,
Taki-syn A n tik  za butelkę haps!
Z  tysiąc  gardzieli wzbił się okrzyk g ro m k i: 
K la w o ! . . .  gra brachu — je s t  n a  buchę s z n a p s ! . . .

, Dokąd spieszyli — odpow iedź je s t  krótka,
■lĘp\yy podatek wygnał braci z chat,

M (^viono;.:że m a znacznie  zdrożeć wódka,
W ięc  tańszej szukać wyruszyli w ś w ia t ! . . .

Oh.oć w są p c y  dzielni i wszyscy w przym ierzu, 
(&hó'6. kigękę* M ańki w icher dum nie wzdął.

■ Dognał ich  patrol połicyi w K aźm ierzu 
1 pod telegraf do n iew oli w z ią ł! . . .

W  ciem nościach lochów  niejednego sińca 
B rat b ra tu  n ab ił — straszny losów sąd —
A n aw et M afteia  — Mańcia ze Zw ierzyńca 
Z podbitem  .okiem w trzy  dni wyszła ztąd  ! . . .

K r u m ło w s k i .

M;

Na u licy . V \
— ‘ Dóbrędziej u, cencika bidnem u kaiice...
— Nió m am , przyjaciela. r *
— E, to m ógłbyś pan  przynajm niej udaw ąć, ż§h 

p an  dajesz, bo to innych zachęca  !...
*?

Przy egzam inie dojrzałości.
ę-ś J ą k i ^ y ń  bohatersk i spełniłby ab itu ry en t na 

cfiętpiej ? ,
— P o rw an ia  S a b iń e k ! 

y: — Ą jak i w ypadek h istoryczny u w aża ab itu ryer

C notę Lukrecyi....

MOJA WYCIECZKA DO WIEDNIA.
IK M O IlE S K l

p rze z

K A M E R T O N A .

(Dokończenie). ' > N' ?

— Lecz pani siostro, przez tak  długi czas nie będąc  
n W iedniu, mówię niem czyzną, k tó ra  tak  dalece różo i 
;ię od wiedeńskiej, że...

— K tóżby  na to  zważał podczas pogrzebu, mój 
aracie ?... j ,

O pierałem  się jeszcze' dopóki: było  można, ale nie 
Iługo było można.

D o próśb m atki p rzy łączy ła  się W ilhelmiuka i A u- 
gustynka, wreszcie w dała się i lcawalerya.

-L  W ir hoffen, lieber H err H of rath, Sie ;,ywrden 
nicht unsere Bitte abschlaclen — mówił ro tm istrz  z jed n e j, 
■a porucznik z drugiej strony, przyczem  obydw aj silnie 
ściskali mnie za ręce.

Cóż było począć? Zdecydow ałem  sięw ypalićrinów kę.
G d y b y  ją  b y ł k to stenografow ał, p rzepisałbym  ją  

tutaj i cieniom ś. p. chirurga filozófiii poświęcił moją r a ­
motę. S tenografa jednak  nie- by ło , a tak, zaginął bezpo­
wrotnie ten wysiłek mojej elpkwencyi, wypowiedzianej 
niemczyzuą, której tak  świetne próbki dałem  w O derbergu.

Przyznać jednak  należy poczciw ym  słuchaczom , że 
mówki tej słuchali z takiem  nam aszczeniem , ' ż jakiem  
była  wypowiedzianą.

Mówiłem bowiem z nam aszczeniem , to rzecz uie- 
zawodna. Głos mi: drżał. G dym  uie b y ł pew ny 'jak iej 
końcówki, gdym  się ,.obawiał zbyt grubego, g ram aty ­
cznego błędu, zaczynałem  w tedy  łkać i ocierałem  łzy 
chustką.

Jakim sposobem  dobrnąłem  do końca nie wywo­
ław szy hom eryczuego śm iechu, tego sam  nie wiem, dosyć 
że dobrnąłem .

G dym  skończył, o tarłem  pot z czoła i odszedłem  
od  świeżej mogiły.

Miałem zam iar zam ieszać się w tłum ie i zniknąć.
N ie udało się to  jednakże. W odw rocie nieszczę­

śc ie  chciało, żem się spo tkał oko w oko z porucznikiem  
i  rotm istrzem .

Podziękowali mi najczulej za m oją m ówkę, u c a ­
łow ali w oba p liczki, ty tu łu jąc  ciągłe Hofrathern i zna­

kom itym  m ów cą, a  potem  wzięli mnie pod  ręce „i po ­
prowadzili do mojej nieznajomej siostry  i siostrzenic.

T rzeb a  było  w ypić aż do dna kielich, ‘S
Pojechaliśm y razem  do dom u mojej mniemanej 

siostry.
T u gdym  wszedł stanęło mi przed oczym a nowe 

niebezpieczeństwo.
W  pokoju, do którego mnie w prow adzono,ó ocze­

kiw ała nas Owa nieznajom a m oja sąsiadka z Ąiótelubdu 
N ord, k tó rą  rano oskarżyłem  °  sam obójcze zam iary.

Żem nie k rzyknął z przerażenia n2v jej widok, za- 
I wdzięczam to ty lko tem u, że nie jes tem  nerwowy.

Pani ta , k tó rą  wchodzące osoby pow itały nazy­
wając kuzynką Karoliną, nie poznała mnie jedtfafow. p ier­
wszej chwili, m oże'd latego, że już się dobrze zm iefzchałó 
i wyszła, ab y  kazać podać św iatło.

Rozsiedlism y się na k rzesłach  i fo telach . Rążmow.a 
| t o c z y ł a  się około interesów fam ilijnych, a ' mianowicie 
g koło punktu, że z powodu śm ierci nieboszczyka, k tó r e ś  
I gośm y właśnie pochowali, na mnie z p raw a spada obo-
1 wiązek zostania opiekunem  mojej siostry , oraz moich
| siostrzenic W ilhelminki i A ugustynki. . .

YVnioscfe ten podany  przez sam ą m oją śióśtrę,
| znalazł bardzo silne poparcie ze strony  porucznika i rot- 
| m istrza. • - v - ... - . • :

Zacząłem 1 się W ypraszać od tej gó-daóści, ^idzA s 
| Że jej przyjęcie m ogłoby mnie postawić w podejTz miii 
! bardzo przykrem , że się w kraść zam ierzyłem  vv'obcą 
| ro.dzinę, ażeby  je j-m a ją te k  objąć w dyspozycy-ć.

Nie wiele to jednak pom ogło i już b y łb y m  znie­
wolony przy jąć godność opiekuna, g d y b y  nię to , że o- 

' tw orzyły  s\ę drzwi i weszła z lam pą owa m oja nieznajom a 
z hotelu du Nord.

—  N o! •— pom yślałem  sobie — teraz  wybuchuie 
katastrofa!

I nie m yliło mnie przeczucie.
— Przyszedł tam  jakiś pan  — rzekła pokutująca 

dusza z hotelu du N ord, nie poznając niuie jeszcze — 
i powiada, że je s t hofrath  B aum aitter! nie rozumiem.

W szyscy spojrzeli na. mnie,
— H ofrath B aum ritter, przecież to pan! zawołali 

razem  rotm istrz, porucznik, m am a, W ilhelm iuka i A u­
gust ynka.

— Pan je s t hofrath Baum ritter? — dodała, poznając
; mnie widocznie, niezr 
i k tó ry  dzisiaj z ra r

ma z hotelu du Nord, pan

B yłem  Zgubiony! T y lko  nadzw yczajna przytom ność 
umysłu- i pom y słowność m ogła mnie ocalić.

— W iem  już, wiem — rzek 'em  półgłosem  — niech 
państw o będą cicho — jak  najciszej. T o  jakiś nieszczęśliwy 
obłąkauy , k tó ry  się przyczepił do mnie, tw ierdząc że 
on je s t hofrathem  B aum ritterrem , a nie ja . — N iech p a ń ­
stwo tu posiedzą Acicho, cichuteńko, ja  się tam  zaraz 
z nim załatw ię; bsv|yprawię go zkąd przyszedł.

ś— A leż pan dzisiaj rano w hotelu du N ord —  
zaczęła m oja poranna, poku tu jąca  dusza.

Cicho pńni, cicho ua miłość boską, bo tfu  w arya t 
gotów .wpaść w fiiryę, zaraz go wypraw ię, i w rócę tu taj, 
to  się w szystko wyjaśni.

W szyscy .się, uciszyli.
J W yszedłem  ^lo przedpokoju. B ył tam  hofrath  Baum ­

ritte r  we" wdasnej osobie, wieszał właśnie fu tio  swoje 
ną kołku.

— Ranie hofrath  —  rzekłem  do niego po cichu 
z tajem niczą miną — przyszedł pan w bardzo  nieszczę­
śliwą chwilę... rotm istrz strzelał,,się z porucznikiem , obaj 
ranni... jasby łeI?j sekundantem ... przyniosłem  wiadomość... 
panny p.oińdlały... trzeźwią je  teraz.A są porozbierane... 
Wejść nie można... siedź pan  tu w przedpokoju, cicho 
cichuteńko, najciszej, dopóki pana nie poproszą .. ja  biegnę 
po ktjku doktorów.-.

I  porwawszy futro, zarzuciłem  je  ua siebie i wy- 
biegłem  spiesząc się/ ja k b y  mnie kilka regim entów  c. k . 
au striack ie j k aw alery f goniło.

Nie odetchnąłem , pókim  nie..-znikł na zakręcie ja ­
kiejś ulicy. I tu jednak  ńre czułem się jeszcze bezpie­
cznym. P iechotą  nie tak  łatw o ujść przed kaw aleryą.

Szczęściem przejeżdżała dorożka, w skoczyłem  do niej.
— H otel zum O esterreichischer Hof! — zawołałem .
D o ro ż k a rz  zaciął konia i p o je c h a ł.
—- No, — myślę sobie — teraz uie p rędko  będą 

mogli pom yśleć o pogoni. H o f ra th  posiedzi z kw andrans 
w przedpokoju nim się odw aży zapukać, oni w salonie 
także z kw andrans będą  czekali, żebym  się załatw ił 
z gWaryatem. G dy nareszcie wejdzie zniecierpliw iony 
hofrath, wszyscy się zerw ą przerażeni, m yśląc, że m ają 
przee sobą w aryata . On będzie gadał o pojedynku, o.dwóch 
ranionych, o zemdleni eh, zacznie się wrrzaw a, hałas, nim 
się to  w szystko zakończy i w y ja śn i, m ogę się w ypro ­
wadzić z hotelu zum O esterreichischer Hof. Zostaw ać 
tam  niebezpieczna, bo z kaw aleryą austryacką  nie m a 
żartów !- . .
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Niepodobna.
— To nie podobna, aby ta  k an ap a  kosztow ała 

cię tyle pieniędzy.
—  Ależ zaręczam  c% — na tej kanap ie  dostaje 

zwykle m oja żona spazm ów .

*

W s p o m n i e n i a  z  c z a s ó w  s z k o l n y c h .
— P am ięta  pan profesor, gdym jeszcze chodził 

pod niego do gim nazyum , jak  to pan profesor często 
po trząsał głow ą?

— H m ? h m ?
— No, rozum ie się n ie  sw oją, tylko m oją.

W  te a t r z e .
— Patrz, jak ie  ta  p rim adonna m a śliczne kolczyki 

brylantow e. Co ona  mogła za nie dać ?
— Mój kochany, bądź spokojny, że za to  sam o co 

ona  da la  — tybyś ich nie dostał.

P r z e d  s z u b ie n ic ą .
K at: Skazany jesteś, mój przyjacielu , na pow ie­

szenie. Z anim  będę m iał te n  zaszczyt założyć ci stryczek 
n a  twój szanow ny kark, czy m asz jeszcze jak ie  życzenie?

Delikwent: Owszem! prosiłbym  o funt pom adek 
z cukierni Nowińskiego

W  k ą p ie li .
Gość: Hej, łazienny, ja  n ie mogę znaleźć m oich 

s p o d n i . . .
Łazienny  (po darem nem  szu k a n iu ): A m oże pan 

dobrodziej bez spodni tu przyszedł?

Z miłości .
Ona: W idzisz przecie, że o m ałżeństw ie między 

nam i nie może być n aw et mowy. Aby ci jed n ak  dać 
dow ód, że cię kocham , w yjdę za  m ąż za tego starego 
niedołęgę barona.

$

W zię ty .
— W ięc to w tym kościele przed p ięciu laty 

b ra łeś ślub przyjacielu.
—  Dyabła tam  brałem  ! To m nie w z ię to ! . . .

&

BEZ DOWODU.
— P anno  M aryo! ja  szaleję za p an ią !  P an i mi 

n ie  w ierzysz?
— Jakże m am  p anu  wierzyć, skoro p an a  jeszcze 

n ie zam knęli do dom u w aryatów .

ZA KULISAMI.
— Dziwi się dyrektor, że n ie chcę w tryko tach  

dzisiaj śpiew ać.
— A n a tu ra ln ie , bo coś przecie trzeba  tej publice 

p o k a z a ć !
A

Aforyzmy o kob iec ie .
N aw et najbrzydsza kob ieta  utrzym uje, że jej w iel­

biciel m a dobry gust.
*

K obieta do jrza ła ,O d czu w a każdy zaw ód w m iłości 
daleko silniej, n iż m łoda dziew czyna — ale też daleko
łatw iej i prędzej daje się pocieszyć.

*
Śm iech n a  u stach  kobiety  w yznaje wszystko, ale 

n ie  o b jaśn ia  niczego.
*

Ż aden m ężczyzna n ie  je s t panem  swego losu — 
żadna kobieta pan ią  swego serca.

•  *Kobiety b y w a ją : pobożne, pracow ite, lekkom yślne, 
e m a n c y p a n tk ą ^ ’, według tego co m oda przyniesie.

*
Żałow ać ~  znaczy kpchać; są  kobiety, k tó re  nigdy 

inaczej n ie  kochały.
; Ą:

K obieta n ie  zaw sze chce kochać — ale zaw sze 
chce się podobać.

* . • t' . .7 . ' /  v ; ■ ■: ■
Gdyby wszyscy m ężczyźni kochali się tylko -pląto- 

n iczn ie — św iat m usiałby w krótce wymrzeć.
T ; i" ;■ --T.m:'y'

ZA KULISAMI.
— O aniele mego se rca ! Przy tw oim  boku — 

czuję się królem  !.'.•*', ~ 1 -
— ' Ale m asz pan  aby więcej ja k  jed n e  ko ronę?!..

r Ą.. ; ‘ '7

* T 1 V V*'•V* : , _ .,
. W  vr ń

JĘnfuut- terrible.
Porucznik: No Jasiu , kogóż ty w olisz? Mamę czy

ta tę  ?
J a ś :  Mamę,,, bo m i zaw se daje ciukielki! A pan  

kogo w oli?

POD TELEGRAFEM .

K om isarz: -O skarżony! czem się tru d n isz?  
Włóczęga: Pow olnem  konaniem  z głodu, p an ie  

kom isarzu ! . . .

Z l i s t u  d o  p r z y j a c i ó ł k i .
N ajdroższa Helciu !

Na raz ie  n ie mogę ci n ic  z Krynicy ciekaw ego 
donieść, chyba to, że mąż mój w yjechał n a  m iesiąc do 
Zakopanego i p o w i e t r z e  o b e c n i e  o g r o m n i e  s i ę  
o c z y ś c i ł o .  N apisz o tern zaraz m em u kuzynow i S ta ­
siowi, n iech  korzysta z tego oczyszczenia pow ietrza, 
póki pogoda sprzyja.

Tw oja cię kochająca
Wanda.

SZCZYT ZAZDROŚCł.

Jeżeli m ąż w ypraw ia żonie sceny zazdrości — 
ujrzaw szy n a  niej chrabąszcza.

Pytania i odpowiedzi .
— Co to je s t  p ragn ien ie?
— Pocałunek w pow ietrzu.

— Co to je s t ideał ?
—  K obieta, k tó ra  obiecuje wszystko a  niczego 

n ie  dotrzym uje.
** *

— Ja k a  różn ica  je s t  m iędzy teo ryą  a p rak ty k ą?
— T a — że teoryę zostaw iam y innym  a sam i 

wolimy praktykę.
** *

— Co to je s t  w dow ieństw o?
— Uroczystość, k tó rą  się obchodzi sam em u.

** *
— Czem je s t teściow a ?
— Aniołem separacyi.

*% *
— Jak a  je s t różn ica  m iędzy sercem  a ro zu m em ?
— Serce pozw ala nam  głupstw a rob ić  — rozum ... 

mówićV v,*
*

— Jak i m iesiąc je s t n a jk ró tszy?
— Miodowy — bo ten  z reguły trw a tylko dw a 

tygodnie. L . S.

Przyjechałem , zażądałem  rachunku i zapłaciłem .
Ręce mi się trzęsły  gdym  płacił, pilno mi było. 

Nie miałem czasu pom yśleć o tern, że przy  płaceniu 
m ignęło mi przed oczym a w mojej portm onetce, k tó rą  
m am  zwyczaj nosić w kieszeni fu tra  kilka stówek, gdy  
ju  m iałem  ty lko  jedną, a resztę drobniejszem i bankno­
tam i. K toby się tam  zastanaw iał nad takiem  przew i­
dzeniem, m usiało mi się zdawać... zkądżeby  się wzięło 
więcej niż miałem.

Kazałem  się wieść daleko, jak  najdalej od  hotelu 
zum O esterreichischen Hof.

D orożkarz zawiózł mnie do hotelu W eisse zur K eiser- 
krone, w blizkości C arl-teatru  na Leopold.stadzie.

G dybym  b y ł wiedział, źe ho tel ten leży tak  blisko 
hotelu du N ord, k tó ry  by ł widownią moich porannych 
aw antur, nie byłbym  nigdy pozwolił tam  się zawieść.

S tało  się jednak  inaczej, b y ła  to już  duia tego 
trzecia m oja siedziba.

Zm ęczony w ypadkam i dnia, postanowiłem  dać za 
w ygraną wszystkiem u i uie wychodzić już  z dom u.

G dym  się nazajutrz w ybierał na m iasto i chciałem 
włożyć futro, uie m ogłem  w yjść ze zdziwienia.

F u tro  to, tak  rażąco różniło się od mojego, że nie 
m ogłem  tego nie spostrzedz.

W idocznie przez pom yłkę w pośpiechu porw ałem  
futro hofratha.

Co gorsza, przyszło mi na myśl, 'że skoro futro 
uie je s t moje, to nie je s t  m oją i portm onetka.

Zajrzałem  do niej i rzeczywiście, choć powierz­
chownie bardzo podobna, treścią różniła się od mojej 
ja k  niebo od  ziemi

Było w niej 1765 złr. 22 ct waluty austryackiej, 
g d y  moje fundusze, ja k  czytelnikom  wiadomo, uie w y­
nosiły  aui dziesiątej części tego kapitału .

S tałem  przez chwilę ja k  skam ieniały, potem  za­
cząłem  załam yw ać ręce, potem  rwałem  sobie, włosy 
z głow y — w szystko to nie pom agało.

Nie pozostaw ało mi nic iunego ja k  chyba... p rzy ­
właszczyć sobie futro i pieniądze, albo.,, narazić się na 
posiekanie przez c. k. austryackich kaw alerzystów .

Uoccaslon fa i t  le larron... jeżeli ze mnie nie zrobiła, 
przypiszcie to czytelnicy mojej wielkiej cnocie.

Po kwaudransie nam ysłu w yszedłem  z hotelu zur 
K aiserkroue, zapytaw szy gospodarza gdzie je s t najbliższe 
bióro kom isarza policyi.

U dałem  się pod w skazanym  adresem , drżąc na

m ysi, coby  było, g d y b y 1 mnie po drodze w “przyw ła- 
szczouem ' futrze spotkano.

— Panie kom isarzu — rzekłem  wchodząc — stało 
się straszne nieszczęście.

— A to p a u !  — zawołał komisarz poznając mnie' — 
wiem już, wiem o tern nieszczęściu. O skarżyłeś pan
0 przybieranie fałszywego nazwiska i o zam iar sam o­
bójstw a najprzyzw oitszą osobę... T ak  lekkom yślne po ­
stępowanie..,. wprow adzanie w b łąd  władzy...

— E h! to  wszystko głupstwo z przeproszeniem  
pana kom isarza — stało  się jeszcze co innego...

I to .wiem... dorożkarz num er vier and aęhzig zaniósł 
tu na pana skargę, żeś niezapłaciwszy mu za kurs i za 
dwugodzinne czekanie przed  hotelem  du N ord, uciekł 
wczoraj z tego hotelu.

—  I to głupstwo, panie komisarzu — odparłem  co 
mu się należy, to  według tak sy  zap łacę... ale zaszło coś 
straszniejszego jeszcze...

— Cóż straszniejszego jeszcze? — pow tórzył w y­
trzeszczając oczy komisarz.

— A tak  n iestety  panie komisarzu... to  futro i ta  
portm onetka z pieniądzmi nie są moje.

Jakim  sposobem  pan do nich przyszedłeś?
Zabrałem  z sobą przez pom yłkę.
— Ł adnych  pom yłek pan  się dopuszczasz! — rzekł 

kom isarz przeglądając portm onetkę i licząc pieniądze — 
tego  futra i portm onetki od  wczoraj wieczór szuka ca ­
ła polieya wiedeńska... Ależ tu  nie m a w szystkich pie­
niędzy! — dodał chw ytając się za głowę.

— N aturalnie, że nie ma.... w ydałem  trochę...
— Jak pan śmiałeć w ydaw ać nie swoje pieniądze?
— D yabliż je tam  wiedzieli, że to nie moje. Bio­

rąc  to futro zostawiłem swoje wraz z porm onetką i mo- 
jem i pieniądzmi. W ydatek  zwrócę, gdy  swoje odbiorę, 
ale mi pan w tern musisz dopom ódz, panie komisarzu, 
bo ja  się za .n ic  w świecie nie pokażę hofrathowi Baum- 
ritte r, rotmistrzowi, porucznikowi, m atce, W ilhelmiuce
1 A ugusty u ce.

Dla kom isarza wszystkie te osoby  należały do ja ­
kiejś nieznanej mu kom edyi. M usiałem w szystko opow ie­
dzieć z najdrobniejszemu szczegółanu, i nareszcie opow ia­
danie przekonało zacnego urzędnika, że działałem  
w najlepszej wierze.

— No, no, — rzekł — zostaw pan tu to futro 
i portm onetkę, już ja  całą spraw ę załatw ię tak , że się 
pan nie będziesz potrzebow ał widzieć z osobam i, z k tó -

rem i widzieć się nie chcesz.
— Ale jakże ja  będę  chodził bez fu tra  na tak i

mróz ?
— A to  już uie m oja rzecz — odparł kom isarz — p o ­

nieważ jednak  niepodobna, abyś się pan narażał na prze­
ziębienie, więc zostań pau tu ta j, dopóki rzecz się nie 
załatwi.

Był to areszt w formie najdelikatniejszej, lecz 
zawsze areszt.

Nie było  rady , m usiałem mu się poddać  i drugi 
dzień mego pobytu  w W ieduiu przepędziłem  nudząc się 
strasznie w kancelaryi policyjnej.

Nad wieczorem przyniesiono moje futro i p o rt­
m onetkę.

Komisarz zatrzym ał z moich p ieniędzy kw otę po­
trzebną dla uzupełnienia sum y hofratua, oraz na zaspo­
kojenie dorożkarza, a następnie oświadczył mi, że dzięki 
jego wstawiennictwu, rodzina h o fra th a  odstąp iła  od 
skargi przeciw ko mnie o najście dom u i p rzybranie  
fałszywego charakteru , a pokutująca dusza z hotelu co­
fnęła skargę o napaść i potw arcze oskarżenie,

— No! — pom yślałem  — skończyło się to wszy­
stko nareszcie.

N ieste ty ! nie w szystko się jeszcze skończyło.
Po załatwieniu w szystkich formalności u rzędow ych, 

kom isarz pow stał i zwróciwszy się do mnie zaczął mówić.
T em atem  jego  przem ow y b y ła  m oja uiedarow ana 

lekkomyślność.
Mówił przez kw adrans, m yślałem  że już skończył, 

on odetchuął ty lko i mówił przez drugi kw adraus.
T o  co mówił by ło  ta k  wzruszającem, ta k  przeni- 

kającem , ta k  budującem , że ledwiem się od łez po­
wstrzym ał.

G dy wreszcie skończył, rzekłem  do niego.
— Panie kom isarzu! M iała F ran cy a  F euelona , 

Massillona i Bossueta, m yśm y mieli S kargę, B irkowskiego 
i Brandowskiego, ale A ustrya  m a pana i to w ystarcza!

Poczciwy komisarz uśmiechnął się, pew ny, że go 
porównałem  z najznakomitszemi geniuszami policyjuem i 
tego świata.

Ja zaś m ając już dosyć przygód, pożegnałem  S y l- 
wusia i zaraz nazajutrz opuściłem W iedeń.

Pakunki moje uierozpakow ane pow róciły  do W ar­
szaw y z tej krótkiej nad błękitny  Dunaj pielgrzym ki.

K O N IE C



n c  KIE SZKODZI.
— W iesz co, ten  co idzie, to nasz znany  podróżnik 

m orski...
— Ależ mylisz się, to je s t  d yu rn ista  z m agi­

s tra tu ...
— To nic n ie  szkodzi, ale, widzisz, on naw et 

podczas m rozów chodzi... w m arynarce.

#

T em  le p ie j  !
— Mój pan ie , ja  jestem  m ężatką  !
—  Tem  lepiej!...

B e z  r ó ż n ic y .

— W czem  są podobne parow e kiełbaski do m i­
łości ?

— W  tem , że dla jednych  i drugiej po trzebną 
j e s t . . .  p a ra  !

M a łe  n i e p o r o z u m i e n i e .
H r a b i a :  Zdaje mi się , że Jan  często do m oich 

cygar, do mego w ina zagląda.
J a n :  Cieszy m ię to bardzo, że pan  h rab ia  tak  

dobrze o m nie myśli.

Bez żenady.

P ani: Służbę będziesz u m nie m iała bardzo przy­
je m n ą , ja  jestem  tylko z m ężem  sam a, dzieci n ie  
m am y...

S łu żą c a : Och, z pow odu m nie niech się państw o 
bynajm niej n ie żenują!

Pod w ójna  b o le ść .
—  Przykro mi bardzo , że zasta ję  p an ią  w żałobie.
— W ięc i pan  to znajdujesz, że w czarnym  kolorze 

m i n ie do tw arzy?

M i ł o ś ć  i g r a m a t y k a . S z c z e g ó l n e  c o n t o .
I.

Miłość m ężczyzn to rzeczow nik, 
K tóry  wciągle odm ienia się — 
R ozm aite  w ięc przypadki 
M uszą w chodzić tu ta j w grę.

Lecz w tej całej deklinacyi 
Dwa z n ich  zaw sze dzierżą p ry m : 
Przedew szystkiem  locativus 
N a p y ta n ie : w czem czy w kim...

Drugi bardziej pożądanym  
D la każdego byw a snem : 
O dpow iada — całkiem  skrom nie — 
N a p y ta n ie : gdzie i czem !

L o ren zo .
SL

Ksiądz i lekarz.
K azał proboszcz n a  am bonie, 
K azał m ądrze —  kazał pięknie 
Ż e piekielnym  ogniem  spłonie, 
K to się p ic ia  n ie  w yrzeknie!

W ysłuchaw szy duszpasterza, 
Ja k ie  straszne  p ic ia  skutki, 
O statniegom  dał halerza 
W  knajp ie  za  kieliszek w ó d k i!

Cóż, że proboszcz sobie bredzi 
I kieliszka m i zab ran ia?  —
Lecz i Dr. Szw arc z mej spow iedzi 
N abra ł tegoż p rzekonan ia!. .

K r u m ł o w s k i .

ZIELONE.
On i ona  — Ciem ny las —
W  lesie m ech i traw ka...
C isza w około. Późny czas, 
N iew inna zabaw ka.

Jego  uniósł ja k iś  szał 
D la uczuć sw ych dam y —
N a ko lanach  potem  m iał:
Dwie zielone plam y.

O n a  — nie  wiem tego sam  
W  pokoju czy w w alce —
M iała kilka tak ich  plam  —
Lecz z tyłu — n a  h a lc e !

A tn nr is .

Szczery.
— Ile razy pa trzę  się na żonę pańską , to 

ogrom nie się cieszę.
:— A to czem u?
— Że to n ie  m oja żona.
— Dziękuję pan u  za tę  szczerość!

Wyjątek z p o w ie śc i .
Kiedy N apoleon I. w roku 1805 przechodził przez 

m ost n a  Sekw anie, zaczepił go jak iś  robo tn ik  paryski 
w o ła jąc : «Niech żyje c e sa rz !» N apoleon, k ładąc rękę 
n a  ram ien iu  rob o tn ik a  rzekł doń: «W ięc i ty  znasz 
m nie?»  A potem  panow ał jeszcze przez la t kilka.

G r z e c z n y  z ię ć .
Teściowa: To n ieładn ie  z twej strony, że podczas 

i lńej ciężkiej choroby w cale się o m nie n ie  pytałeś.
Ż i{ć:  Ależ owszem, codzień  przeglądałem  w g a- 

f z e ta c h  nekrologi.

X  ' . -

Cóżbyś ty  R óziu n a  to, g d y b y m  cię ta k  te ra z  pocałow ał? 
O, to b y  p an  drogo p rzyp łac ił!
A czy m ogę odrazu  złożyć z a lic z k ę ? ...

Pomiędzy małżonkami.
S t a r y  m ą ż  (do m łodej żony) Z osiu , ty śpisz 

w nocy tak  niespokojnie, ja k  gdybyś m iała  n ieczyste 
; sum ienie.

Ż o n a  (z w estchnien iem ) G łu p iś !  W łaśn ie  że 
gdybym m iała  nieczyste sum ienie, tobym  mogła spo­
kojnie spać.

W  Szwajcaryi.
— Otworzył się przed nam i w tedy tak  piękny w i­

dok, że m oja żona zapom niała  języka w ustach .
— Bój się Boga, pow iedz, ^gdzie to było, to i ja  

m oją tam  z a w io z ę !...

M iło ś ć  i g r a m a t y k a .
i i .

Miłość kobiet, jak  czasow nik, 
Form y bierne m iew a co dnia, 
W edług tego, czy je s t  ona 
Nieprzechodnict, czy przechodnia.

Lecz w tej znow u konjugacyi 
N ajw ażniejsze są  dw a tryby: 
W arunkow y, co się łączy;
Z m ałem  słówkiem  by i gdyby...

Drugi... tryb  bezokoliczny —
T en zyskuje n a  w artości.
Gdy się trafi coś takiego...
O t tak ... bez okolicznościl

UL

A w zajem ne połączenie
(Gdy m am  m ówić praw dę ścisłą)
Od kieszeni rzeczow nika,
I od losu też zaw is ło !

L o ren zo .

Przestroga młodym.
N a co się to w tym  Krakow ie 
P iękne oczy przydać mogą, 
Niechaj każdy tu  się dowie, 
N iech to będzie m u przestrogą! 
Kiedy pani rudoiołosa 
Idąc m iastem  lub p lan tam i, 
W zrok ci rzuci — tak  z ukosa, 
W zrok anielski, lśn iący skram i, 
Nie sądź chłopcze zbyt zuchw ale, 
Że to z serca wzrok niew ieści 
Nagłych uczuć n iesie  fale,
W  których czuły żar się m ieści 
I dó serca n iech  n ie b ierze 
Ł askaw ości tej oznakę,
Bo tak  u nas  się w parterze  
I w embryonach rob i klakę ! . . .

A l- ta .

J Jo n ieboszeo  mamie.
cByła m łody eh la t cizie w czyąką, 
Gdy ju ż  ii]arna je j  n ieh o szka  
Zarabiała ka tarynką  
<Na tej eiepłej s tra w y  troszka!...

J ł ż  ra z  k iedy z  bólu gardła  
J e j  n ieboszka  mama zn jarła  —
To zak lę ła  ją  by ino 
Zarabiała ka taryną  !-

JJo szło  dziew czę w swicd szeroki, 
<J3o ufała m atee święcie,
Z nała  szy n k i i rynsztoki,
(fra jąc na sw ym  instrutriepeie!...

G rała rzew n ie  —  gra ła  czuło...
J l ż  się  w gw izdku  coś popsu ło  —
I  je j  p r zy s z ło  na to sam o ,
Go z  n ieboszką  było  — man\ą!...

cNiĄf je j  n iezn a ł po nazw isku, 
cHle losu  je j  p rzyczyn a :
W ala się gdzieś  na śniiecisku  
Zapoipniana... kataryna!...

K rum łow ski.



— Powiadasz, że m nie ko ­
chasz a w ychodzisz za mego 
o jc a ?

No ta k  widzisz, ale s ta r­
szych  puszcza się zawsze n a­
przód.

P roszę  pani, pan  h rab ia  się k łan ia  i p rzyse ła  te n  lict, 
A w liście co? ;
N ie lic zy łem !,..

— W szystko u  c ie b ie  mój baron ie  fa łszyw e: i w łosy i zęby
i  s e r c e

— Pozw oli p an i sobie tow arzyszyć?
— Owszem — a czy p an  m u zy k a ln y ?



W Redakcyi „Czasu".
Do Redakcyi „ Czasu* -wchodzi przed kilku dniam i 

jak iś  dobrze łysy szlagon i żąda w idzenia się z re ­
daktorem .

— Czem mogę pan tf s łużyć?  — odzyw a się re ­
daktor.

— Proszę p an a  przychodzę tu  z tern, aby pan  od 
dziśdnia zm ienił k ierunek p ism a !

__ Co? co pan  m ów i? — odzyw a się redaktor, 
zastraszony stanow czym  tonem  gościa.

— T ak jest. proszę panfc!. Dotąd w ysyłałeś mi 
pan  „Czas* do Mościsk, od dziś dn ia  proszę m i zaś 
wysyłać do Kozichnóżek. — Pow iedziaw szy to  ukłonił 
się  i wyszedł — zóstaw iając nieco ju ż  uspokojonego 
red ak to ra  i w ły m  błogiem przekonaniu , że kierunkowi 
Czasu n ie grozi de fa c to  żadne niebezpieczeństw o.

$

NA ULICY.
— Słyszałeś, że dr. Biegeleisen m a zapłacić grube 

alim enta .
— O n?... za  co?...
— Za n iep raw ne  póżyeie...
— Z k i m?
— Z lite ra tu rą ,!

i tir

2T a a a p a s t o ł e k .
R z e k ła  s o fa  r a z  d o  s to łk a ,
Ż e  n a ń  s ie d z ie ć  n ie w y g o d n ie ,
Ż e  n ie  ty lk o  b a rd z o  g n ie c ie  
B e c z  ro z d z ie ra  je s z c z e  sp o d n ie ! .. .

Z d r a d n a  so fo !  —" s t o ł e k  n a  to  —
M n ie  n ie  o l ś n i ą  tw o je  z b y tk i ,
M ój p a n  n a  m n ie  z n is z c z y ł  s p o d n ie ,
A  n a  to b ie  — z n is z c z y ł  ły d k i! . . .

A v ia r i s .

■ P
B O B R A  C Ó R K A .

O j c i e c :  Za czem się tak  oglądasz Zosiu ile razy 
idziem y u licą?

C ó r k a :  Za zięciem  dla ciebie ojczulku!...

W  b i u r z e  p o ś r e d n i c t w a  m a ł ż e ń s t w .
— P anna, k tó rą  p anu  p ro p o n u ją  ńiąA'0.000 posagu 

i  niesplam ioną przeszłość. >
— Od jak  d aw n a?  "&? . ■ 7 '

"itr W

NAJTAŃSZY

skład «V9
w Krakowie, ulfca Grodzka 1 .5 8

I-szy sklep przy ewangelickim kościele, 
poleca zegarki ty lko  w  doborow ym  gatunku

dokładnie
uregulo­

wane!

czarne
r
oxydowane

od
złr. 4  75 , 

i wyżej

z rzetelną 
2-letrrią  

gwarancyą

srebrne

urzędów, 

stemplowa­
ne 

od złr. 6
i Ąyyżej

14 karat, złote damskie od złr. 15, zegarki 
męskie niklowe od złr. 3  i wyżej, zegary  
pendułowe już  ód złivo-7» , Śy 10 do “50 złr, 

Obrączki ślubne i pierścionki zaręczynowe każdej wielkości, ^

PierścionkiPierścionki
.14 karat, złote 

od

złr.  4  —
i wyżej.

Złote kolczyki, broszki branzoletki, łańcuszki 
odznaczające się eleganckiem, gustowrem  

t r w a łe m  w ykonaniem, poleca n a j t a n i e j  
i w w i elki em wyborze

S. Goldwąsser w Krakowie
ulica G rodzka  5 8

p rz jt  kościelfi ow aiig*l.itk im .

Reparacye wykonuje dokładnie i tanio.
Zle c e n ią  z prow incyi o d w ro tn ą  ng  ź a d an i0  fp an k 0 _

A  <s 1

S p rz e d a n a  n a rz e c z o n a
(w letnim teat rze) .

Choć Borowski gniewem  parska, 
Ze ten  związek się n ie  n ad a  — 
Orzelskiego kocha K arska ,
Lecz Orzelski fran t n ie  la d a  — 
Gdy m iłości żądał od niej 
Czystogórski — b ra t p rzy rodn i,— 
Sprzedał ją  — jednem u z sw atów  
Za okrągłych trzysta  b la tów ! 
Zrobiłby się casus świński,
Nowe byłyby kłopoty,
Wtem się zjaw ia pan Kiciński; 
P anna  Fertner i — trykoty ! . .  . 
Tom ek do trykotów  w zdychał —  
Ojcem .Janka był znów Michał, 
Janek m iał zaś blatów  trzy s ta : 
Zwyciężyła miłość czysta.
Te w librecie są nonsensa, 
Trochę pieprzu — trochę m ięsa. 
Coś się tańczy, śpiew a, gada — 
I ku rtyna  — wreszcie spada!

B ocian .

P rzeg ląd  te a t r a ln y  t e a t r u  letniego.
P . O r z e lsk i.

Ach!  pan  Orzelski 
Glos m a anielski,

Umie on śpiew ać, pić jeść , za dw óch —
I szkoda tylko
Że z każdą chw ilką . ■

W raz z  .skalą głosu — rośn ie m u brzuch!

P . K a rsk a .
A panna  L% K arska,
Ś p iew aczka jto  dziarska,

Jak  słowik tre le  nieciła nam  —
O diuo najsjodsza 
Gdybyś byłą m łodsza . . .

Jabym  się w tobie! rozkochał sam  ! . . .

P . K ic iń sk i.
T ea tr brzm i w rz a w ą :
K iciński bram }

I Py tlasińsk i przy n im  — to n ic !
Tylko suflera 
N iechaj nab iera ,

Bo z budy strasznie drze się te n  fry c ! . . .

P . F e r tn e r .
P. Broccard przy Fertnerce 
Swoje łydki może skryć —
Takim  łydkom !ręce, serce,
W szystko m usi brawo b i ć !

Ł a d n y  b u z ia k  i f ig u rk a ,
Drżąoó usta  wśród uśm iechu —
W śżfstko  z re s |tą  idealne! —

' Jedriem  śłzweib — w arta  grzechu!
*  . F

Na Bielanach.
•— Żebym  tak  zm arniał, ja k  j a  panny  M ańki nie

kocham  

t o  m o ją

Nie zaw racaj pan, pan ie  A xander gitary ! A bo 
tw arz tako  ła d n a ?
E ccr tam  tw arz ! Fe pluję n a  tw arz ! u m nie 

serce to g ro n t!...
itr

Rozwiązanie  szarady w Nrze  9 .
Inną  m inę Dominik m a teraz . To ci num e. ! Pije- 

zaw iele a  za rab ia  mało. Goły ja k  tu rek , w ie zkąd brać- 
n a  spiry tus i siw uchę m onetę, a n a  jad ló  bab in ie  n ie  
da, to też ona ciągle lam entu je ...

Dobre rozw iązanie n ad esła li: Dr. F unkelstern  z T ar­
now a, W. Dziedzic z Głogowa, St. K w iatkow ski z K ra­
kow a, R. Kosydarski ze Lwowa i M. Linc z Białej.

£

Napis z nagrobka.

ANNO DOMINI K . . . OVlDO POMO ZA .

BI . . .  C . . .  CI ELEAŻAR 
ASBOT . . .  A 

DEUS MAGNUS . . .

NEVS »•. . P O S . . . OBI 
ENI . . .  El GOTO

VIS CSP . . . ACIDO 

PI . . . ERO PRINCIP . . .

ALG OZ VIMIS

LAIAK SI El)

OVI 7 ET ROCH ELITO
SCIMIE ID LASPIO

• CHAM Ol A . . .

A N N O . . .

1 3 2 7 . '

Za dobre rozw iązanie  przeznaczam y pow ieść lu b  
inne dzieło literackiej w artości.

R o z w i ą z a n i a  n a d s e ł a c  n a l e ż y  n a j d a l e j  do 1 5 - g o  c z e r w c a  h .  r .

&

W ROZPACZY.
; Ą ^  A

— W ystaw  sobie; że  facet Zośki strzelił sobie 
w łeb ! . - £

— B idE ąćzka! a  to m usi być z m a rtw io n a !
— O kropn ie! ^bo w ątpi, czy znajdzie  drugiego tak  

g łup iego!...

i i  *

N A D E S Ł A N E .

I m  a - j l e p s z e  a s f a l t o - ^ s t n - e

P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E
z filcu angielskiego i kauczukowe

O s t a l e . n a  s k ł a d z ie .

Carbolineum, lak ier dachowy destylow any etc. etc. 
Rury steingutowe i tak ież rynny nie ulegające zniszczeniu, 
(po cenie rynien cementowych), posadzka ste ingutow a  

cem entow a i szklanna. k linkiery wjazdowe do podwórz 
stajen, na chodniki i do sieni wjazdowych.

W szelkie a r ty k u ły  budowlane i nowości techniczne.
N a j t a ń s z y  i n a j w i ę k s z y . s k ł a d  pod f i r m ą :

Fr. MEpssocży &  St. IPytlarski
Telefon 202. K rak ó w , B racka 5. Telefon 202:

4  4  4  .4® 4  4  4  4  4  4  <4 * 4  4 ,  4  4  4  4  4 , 4  4  4 4 , 4  4  4 . 4 4  4  4  4 4 4 4 4 4 4 4 4 r*

Aptekę p. Arnolda R eifera
„pod złotą  g łową"

w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  13
n a b y ł e m  n a  w ł a s n o ś ć  i polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 
Długoletnia praktyka w kraju i zagranicą i ru tyna w zawodzie dają gwarancyę wzorowego

prowadzenia apteki.

A pteka z a o p a t r z o n a  w na jnow sze  środki lecznicze kra jow e i z a g ra n ic zn e .
Konwersacya (oprócz krajowego języka) także w języku francuskim , angielskim i niemieckim.

Z pow ażaniem

M ik o ła j P n o ń ,  aptekarz.

%
>

i
I?'*
>■

i

> ^ ||K



HANDEL GALANTERYJNY

.1 A N A  II A .) K II A
w Krakowie, ul. Grodzka L. 10,

poleca '’
bronzy, w y r o b y  a r t y s t y c z n o - t o k a r s k i e  w łasnego w yrobu, ja- 
ko to : kule b ilardow e, kije, cygarniczki, cybuchy, fajki, laski, 
parasole, portm onetk i, arcąby, szachy, dom ina, k o m p l e t y  p r e -  
f e r a n s o w e  oraz w s z e l k i e  p r ^y b o r y  b i l a rd ow e .  — Kule bilardowe 

kompozycyjne.
W ykonywa wszelkie reperac je 'w  zakres tokarstw a wchodzące.

Z a stęp s tw o  sprzedaży  k a r t  d o  g r y
firm y Ferd. Piatnik i Synowie w W iedniu .

M .  N i E M E T Z ,
KRAKÓW, S u kienn ice  L. 3 0

poleca Szan. Publ. swój

ZAKŁAD OPTYCZNY
O k u la r y ,  z w ik ie ry ,  lo r n e tk i  d a m s k ie ,  

n a j l e p s z e  s z k l ą  d ia f r a g r n o w e  
i zw y k łe . Jk o rne tK i t e a t r a ln e ,  s z k ła  
p o w ię k s z a ją c e ,  c ie p ło m ie rz e  b a r o ­

m e tr y  i  t. p .
Z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s ig  f r a n k a .

A. Friedmann’s
Etablissement!

K R A K Ó W
ulica- ^Z ie lona  Ł .

W YSTĘPY
W sze lk ie  

najtrudniejsze 
naprawy

Maszyn do szycia
i Rowerów

w y k o n u je  s ię

n a jz d o ln i e j s z y m i  s p e c y a l i s t a m i

S u m ie n n ą  p r a c ą  i  r z e t e l n ą  o b s łu g ą  S z a n o w n y c h  g o ś c i  z w a lc z ę  
w s z e l k a  k o n k u r e n c y ę  o b ca .

c o d z ie n n ie  z  o d m ien n y m  p r o g r a m e m ,  
i p r  Restauracya na miejscu,

>: :L- W w £-%■ & ff ̂  Y  ̂A Y A A # ■ £ ■  #  #  •:<> V: -:r: A*:■ ̂  ■;

-‘ n o w y  b o g a t o  i l l us t rowany

i P  cennik
* "'aparatów i przyborów  foto-

,-Y' graficznych
firmy '

ANTONI LARISCH
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L. 16

jtljrzymuje na składzie 

im r  także i wielki wykj.ór row erów .  - * s

M. N I E ME T Z
KRAKÓW 

Sukiennice L 30 .

o e a n . a . c l o .  : n . I s ł s : i c 3 a .  
w g łó w n y m  sk ła d z i e

m a s z y n  d o  s z y c i a  i r o w e r ó ww Krakowie.
1 u l i c a  B r a c k a  L .  5 ,

G A B R Y E L S K A RF. Lord, K ra k ó w
ulica Floryańska Ł, 55.

SKŁAD MASZYN, KAMIEŃ! MŁYŃSKICH,
o r a z  NARZĘDZI i PRZYBORÓW TECHNICZNYCH

poleca swój

S k ł a d  R o W e r ó W
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k

oraz w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  i c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h .
: FACHOWY WARSTAT [SEPARACYJNY.

W P0DG0RZU

fabryka rosyjskich sardynek i 
wny skład śledzi.

Fabryka korków , orfiz skład kaj 
m etalowych do flaszek 

Kraków, ulica M ostowa L. 4

Zakłacłr J^amieniarsko -tfz«źbiarsi%

pod zarządem  JOZEFA KULESZY
$ . ' . ^  

w Krakowie,  u l . .  Rakowiecka yk$ a  vis  c m e n t a r z a

poleca wielki wybór gotowych pomników.

W  S A D Z I E .c
(A u ten ty czn y  i.

• Sędzia: Jn|l się a |z z \fa § $ ^ ^ > ..t 
O skarżony: Wojciech Duda.
Sędz. : Czefia jest twcjjj ojciec?
Osk.: Ojca ni moro;:ino brata,': co jest 

uniwersytecie...^ ; l]
Sędz.: Widzisz jaki twój brat:pożądny 

& ty taki ła jd a k ! %' *(•<óż tam robi b ra t w uni­
wersytecie....?

Osk. : A je s i  spirytusie-, bo się urodził 
z dwoma g łow am i.J

' ' i s t n i e j ą c y  p r z e s z ło  50  l a t  w K ra k o w ie ,
ulepszony podług teraźniejszych w ym agań , posiada 
w i e l k i  w y b ó r  t r u m i e n  m etalowych i drew nianych, 
w i e ń c ó w  z e  s z t u c z n y c h  kwi a tów,  K a r a w a n y  dla 

dzieci i dorosłych, p o w o z y  i k o n i e  do wyboru. 
N a żądanie wysyła -karawan z zaprzęg iem  i służbą 

w  liberyi hiszpańskiej.
(Faktorów  i natrętn ików  nie u trzym uje).

ZamówiemśH składy 
prży bl. Zw ierzyn ieck ie j Nr. 3 0  w Krakowie.

właścicii

A Kupujcie

U b ia r f  m ę s k i e j  
i d z i e c i n n a

u Chemina Feldmana
w  K R A K O W I E ,

plac Wszystkich Świętych nr. 1.
róg  ulicy Grodzkiej.

. P T  Pod względem dobroci i taniości 
jego towarów, żadna firma z tutejszych 
nie je s t wstanie z nim  konkurować,

p o l e c a  W

B0RAT0 ZAOPATRZ (INY SKŁAD

Administracya
„Bociana“

„M ają tek 11.

Fabryka pu de łek ,  tutek cygare tow ych  i w yrobów  papierowych

W . B E Ł D O W S K I E G O  
w Krakowie, ulica Poselska L. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki c y g a re to w e  „NORIS" jako też tutki z najlepszej bibułki „MAIS". Przy 
zakupnie wyraźnie proszę żądać tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest m arka ochronna „Łabędź".

do ty ton i 
lekkich

Dla łatw ego w yboru tu tek , p o leca m :
T u t  ki  „ Wais Nurn a “

„ „W ais A lb a rt“
B iałe  „N oris14 

T u tk i „M ais VVallis“ j do ty to n i 
„ „M ais cle P a r i s “ J śred .-m oc.

Zwracam uwagę na tu tk i „M ais“ s g-dyż 
są znakom itej jakości.

Do nabycia w traf ikaeh i handlach.

« »



P o w i n n a  i  n i e p o w i n n a .
— Pow iedz mi, m oja kochana, co m am  robić, 

aby  się Alfonsowi podobać ?
— P ow innaś widzisz zrobić to — czegoś zrobić 

n iepow inna  !

$

J a k  s i ę  m i a s t a  b u d u j e ?
Znany filantrop i m ilioner p. Jerzm anow ski, ode­

zw ał się raz  w tow arzystw ie, że chciałby w okolicy 
K rakow a założyć jak ieś m iasto .

— No i jakżebyś pan to zrobił, zapytu je go pew na 
dam a ?

— Nic łatw iejszego — odzyw a się p. Jerzm anow ­
ski. B uduje się koszary, jed en  dom w aryatów , jeden  
u rząd  podatkow y, jed en  dom podrzutków  i jed en  k ry ­
m inał. Jak  to  je s t proszę pani, to się ju ż  ludzie sam i 
dokoła  osiedla.

W s ą d z ie .
Sędzia: Nie zap ieraj się, w ogrodzie znaleziono 

w yraźne ślady twej uderzająco  m ałej nogi.
Oskarżony: E, pan ie  sędzio, ja  się ta  n iedam  w ziąć 

n a  tak ie  k o m p lem en ta !

W P a r k u  k r a k o w s k i m .
— No przyznam  ci s ię , że do tąd  n ie  wiem, na 

kogo tak  długo ju ż  p sy k a sz !
— W  to  w ierzę, bo  i ja  do tąd  sam a tego n ie  

w iem ... Ktoś przecież weźm ie to do siebie.

P rz y  o ś w i a d c z y n a c h .
D a n d y s :  Poniew aż niew iem  jak ie  pani włosy 

woli, czarne czy blond, w ięc przyszedłem  n a  raz ie  
z łysiną.

D O B R E  W Y C H O W A N I E .

— Byłeś pan  zatem  św iadkiem  tego. ja k  b iedne­
go Ildefonsa połknął rek in  ?

— P atrzałem  n a  to  w łasnym i oczyma.
—  Do kogoż były skierow ane jego o sta tn ie  słow a?
— Do rek ina , — pow iedział m u: sm acznego!

*

N  ie — ale,
—  P ani, znam y się wpraw dzie od kilku godzin 

dopiero, ale mimo tego ośm ielam  się prosić pan ią  
o pocałunek.

— Ależ p a n ie !
— W ięc mi pan i zab ran iasz  ?
— Nie zab ran iam  panu , tylko śm iałość p ań sk a  

form alnie m nie oburza!...

10  Popku K pakotoskim .

Jakże się pani podoba „ S p r z e d a n a  n a r z e c z o n a "  
Jak na nasze ciężkie czasy to troołię za droga!..-


